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List z Warszawy
•  Lody, lody...
•  Pod znakiem 

nowoczesności 
— w handlu
I lecznictwie

•  Pokonujemy różne 
szczyty

•  Kina i „kino"
..W A R S Z A W S K IE  brzeg i W is ły  

« k u ły  lody , ś rodk iem  p ły n ie  kra . 
N a tras ie  k o le jk i e le k tryczne j, 
w ożące j m ieszkańców  W ie lk ie j 
W arszaw y, p łoną  o g ie ń k i na 
skrzyżow an iach  szyn: a b y  m róz 
n ie  p o czyn ił szkód, n ie  spowodo­
w a ł n ie p rze w id z ia n ych  a w a rii. 
N areszc ie  z im a. L o d o w iska  sto­
l ic y  — zape łn ione  a m a to ra m i łyż ­
w ia rsk ie g o  spo rtu , z  k tó ry c h  w ie ­
lu , ja k  z w yk le , s ta w ia  w  ty m  ro ­
k u  sw e p ie rw sze , jeszcze n iepew ­
ne k ro k i na lodz ie . Śniegu je d ­
n a k  — a n i na  le ka rs tw o , d z ię k i 
k tó re m u  to  z ja w is k u  s tw ie rd z ić  
m ożna z  czystym  sum ien iem , że 
p rze d s ię b io rs tw o  oczyszczania 
m ias ta  p rzygo tow ane  je s t w  pe ł­
n i  do  sw ych  a k tu a ln y c h  zadań. 
N a  p e ry fe ria ch  je d n a k  straszy 
gołoledź. M ieszkańcy m a ją  wobec 
s ieb ie  i  b liź n ic h  m o ra ln y  o bow ią ­
zek posypyw an ia  u licze k  p ia ­
skiem . A  ja k i obow iązek m a w o­
bec tego „w y ż . w y m .“  przedsię­
b io rs tw o ?  N ie  ty lk o  zresztą w  
s to licy?

WYDARZENIEM aa »kale ogólno­
polską jest impreza Instytutu Wzor­
nictwa Przemysłowego w Pałacu Ku! 
Miry Nauki. Byłam, widziałam... zo­
stałam pokonana. Tłok, czyli zainte­
resowanie społeczeństwa — ponad nor 
me. Oglądać eksponaty można tylko 
posuwając się krok za krokiem w o- 
gonku. Mimo to jednak zwyciężon» 
zostałam bogactwem wzorów z. wszel 
kich dziedzin mody. Konfekc ja dziecię­
ca — od bueiczka poprzez bieliz,nę do 
płaszczyków i wdzianek z lekkich tka 
nin o pastelowych wzorach, o pro­
stych liniach — bodajby jak na; łrę- 
dzej znalazła się w sklepach. Projek­
ty sukienek dla dziewcząt w wieku 
szkolnym — skromne i estetyczne, w 
kolorach: granat i czerwień, a także 
biel (nieśmiertelne bluzki). Kożuszki 
młodzieżowe na barankach wzbudzają 
powszechny entuzjazm, chociaż nic 
osiągają jeszcze poziomu bułgarskich 
wyrobów z tej branży. Wreszcie'*— 
■urządzenia wnętrz. Czego tam nie ma' 
Kombinowane tapczany — półki, tap­
czany — stoliki, elementy meblościa- 
nek i szaf. wygodne biureczka — se­
kretery, rozmaite „prycze” w wielkim 
wyborze, krzesła, fotele, krzesełka, 
pokoje dziecinne, w których pudła 
Ma zabawki wykorzystane są równo 
eześnie na stołeczki... Słowem dobre 
wzory są, dobre chęci — także, dobre 
go gustu w społeczeństwie — coraz 
więcej, przemysł zawarł wiele umów 
na produkcję wjTstawionych przed­
miotów. Ale... I  tu wypad? sceptycz 
»ie westchnąć: kiedyż, ach kiedy: 
będą one dostępne szerokim masom; 
Zęby jednak nie być posądzona o za­
wodowe krakanie, muszę z ręką na 
hercu dodać, że perspektywa ta co­
raz jest bliższa.

MOŻEMY mieć niepłonna nadzieje 
że dzień masowej produkcji estetycz.’ 
nych przedm'otósv codziennego użyt­
ku jest eoraz bliższy, skoro w sercu 
Warszawy udało sie przeprowadzić snra 
we znacznie trudniejszą, mianowicie 
wolny wybór lekarza w wielu przy­
chodniach rejonowych. Eksperyment 
ten dowiódł, że można bez zakłócę' 
w pracy przychodni, jak to się mów 
— iść na rękę choremu. Wpłynął o 
również na korzystne zmiany w sto 
aunkach pacjent - lekarz. Sródmir 
Ście stolicy w tym roku ma żamia 
otworzyć Wiele nowych przychodzi' 
Specjalistycznych, m. in. poradnię ge­
riatryczną (dla schorzeń wieku sta' 
czego), alergiczną, leczenia rhorół 
jelit. Rozważana jest możliwość udo 
■tepnienia wolnego wyboru lekarz 
również i w nowych przychodniacl’ 
Czy nie warto wobec tego skorzysta 
z doświadczeń warszawskich i w in­
nych ośrodkach, szczególnie orzy eks 
perymencie szczecińsko -  nie busze w- •kim?

T A K  W IĘ C  u sp raw n iam y, co 
s ię  aa i ja k  się da. Jednakże is t­
n ie je  jeszcze w ie le  szczytów  n ie  
do  zdobycia. M in ą ł ju ż  szczyt za­
ku p ó w  św ią tecznych , k tó ry  zresz­
tą  w  ty m  ro k u  b y ł racze j sk ro m ­
n y m  pagórk iem , t rw a  za to  c ią­
g le  szczyt k a rn a w a ło w y  i energe­
tyczn y , a także k o m u n ika cy jn y . 
W  godzinach ra n n ych  ś rodk i ko­
m u n ik a c y jn e  muszą przew ieźć 
p rzeszło  240 ty * , pasażerów, po­
dobną ilość d e lik w e n tó w  musza 
p rze tra n sp o rto w a ć w  godzinach 
szczytu popo łudn iow ego. Za rzą ­
dzen ie  w  sp raw ie  różnego rozpo­
czynan ia  godz in  p racy  przez in ­
s ty tu c je  i  p rzeds ięb io rs tw a po­
szło  w  zapom nienie, a sytuac ja  
w ym aga szczytu c ie rp liw o śc i i 
pob łażan ia  ze s tro n y  pasażerów i 
p rze d s ię b io rs tw  k o m u n ik a c y j­
nych.

PO D O BN EG O  stosunku w ym a ­
ga ró w n ie ż  spraw a ośw ie tle n ia  
u l ic :  w  u b ie g łym  ro ku  w sku tek  
„o b ie k ty w n y c h “  tru d n o śc i n ie  u- 
d a ło  śię pos taw ić  ok. 1000 lam p  
W  ty m  ro k u  m a m y o trzym ać 
ty c h  1000 la m p  (na Tysiąclecie?) 
i  jeszcze specja lne la m p y  rtę c io ­
we. N a raz ie  — n a jc ie m n ie j je s t

D u ży  w k ła d  p ra c y  w n ie ś li ra d n i W ojew ódz  
k le j R ady N aro d o w e j. C h w ila  g łosow an ia .
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Mimo mrozu
frektrencja

nie zawiodła
W przyszły piqtek

nowa niespodzianka!
3 min dolarów
zarobił
„ORBIS“

WARSZAWA PAP. W uh.
r. za pośrednictwem „Or­
bisu” odwiedziło nasz kraj 
100 tys. turystów zagra­
nicznych. w tym 80 tys. 

krajów zachodnich i  za- 
lorskich.
Wśród turystów, ‘ odwie­

dzających Polskę w ub. r. 
najwięcej., bo blisko 12 tys. 
osób przybyło z USA. na­
stępnie �� Francji. Anglii, 
n r f , Belgii, Kanady i 
Szwecji. Gościliśmy też 
wielu turystów z krajów 
socjalistycznych (9 tys. o- 
sób z Czechosłowacji. 3,5 
tys. ze Związku Radzieckie 
go. 2.5 tys. �� NRD i 1.5 
tys. z Węgier). Wpływy de 
wizowe Orbisu” w ub. ro 
ku wyniosły 2,7 min dola-

P R ZE S ZŁO  100 osób 
p rz y s łu c h iw a ło  s ię  w  p ią  
tek c ie ka w e j p re le k c ji 
A n d rze ja  T re p k i ,.Po co 
le c im y  w  kosm iczne nie 
bo“ . Po odczycie  popu­
la rnego  a u to ra  pow ieści 
fan tas tyczno  —  nauko ­
w ych  zasypyw ano p y ta ­
n ia m i na te m a t w yko ­
rzystan ia  d ó b r n a tu ra l­
nych  iń n ycb  p la n e t 
przez lu d z i i perspek­
ty w  w  d z iedz in ie  budo­
w y  ra k ie t kosm icznych.

W przyszły piątek od­
będzie się kolejne spot­
kanie czytelników z 
Andrzejem Trepką.
Szczegóły zd radz im y w  
następnych num erach , 
a le  ju ż  dziś m ożem y za 
pow iedz ieć ciekawy kon 
kurs dla młodzieży 
szkolnej.

Inwestycje
za dwa miliardy zł
zadecydowały

o rozwoju
Ziemi Szczecińskiej

W o je w ó d z k a  R ad a  N a ro d o w a  
p o d su m o w a ła  w ynik i 3-letniej kadencji

Projekt

ZMS-owróro z WSR

DW A miliardy złotych zainwestowała Woje­
wódzka Rada Narodowa w różne obiekty na te 
renie woj. szczecińskiego w ciągu 3-letniej ka­
dencji — powiedział na ostatniej sesji WRN 
przewodniczący Prezydium Włodzimierz M I-  
GON.

W IE L E  u w a g i pośw ię 
ca W R N  sp raw om  ro l­
n ic tw a . b u d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego, u rzą­
dzeń kom una lnych  i 
p rzem ysłu  terenowego, 
o p ie k i n ad  dz ieck iem , 
o św ia ty , w ychow an ia , 
zd row ia , tu ry s ty k i.

O dgruzow ano i  upo­
rzą dkow ano  n ie m a l
w szys tk ie  m iasteczka, u - 
ru chom ipno  gazownię- w  
Resku. Choszcznie i  Py 
rzycąch. w yb u d o w a n o  
p rzys ta n ie  p rom ow e w  
Ś w in o u jśc iu , w y re m o n to  
w ano  41 tys . izb, t j .  d w a  
razy  w ięce j n iż  w  la ­
tach 1955/57, u ru ch o m ić  
no  fa b ry k ę  łóżek m eta lo  
w ych  w  Łobezie, beto- 
n ia rn ię  w  G o len iow ie , 
fa b ry k ę  ra d ia to ró w  w  
Choszcznie, fa b ry k ę  opa 
kow ań  blaszanych w  Go 
le n io w ie , -w y tw ó rn ię  ma 
te r ia łó w  b udow lanych  
w  Dobrzanach. O ddano 
ok. 400 now ych izb le k ­
cy jn ych  d la  16 tys. dz ie ­
c i, rozpoczęto budow ę 
now ych  s z p ita li w  P y­
rzycach oraz  G o len io ­
w ie  i w ie le  in n ych  in ­
w e s tyc ji.

W 1960 r. ilość miesz 
kańców Boleszkowic. 
Gryfic. Myśliborza. Li­
pian, Polic. Międzyzdro 
jów przekroczyła stany 
ludności z 1939 r.

N ie  ty lk o  Ś w in o u jśc ie  
i  M ię dzyzd ro je  s ta ły  s ię . 
g łó w n y m i ośrodkam i

W spólne 
studia 

> W spólna 
praca

ZM S -O W C Y  —  dyp lo  
m anci W SR p o d ję li cie­
ka w ą  in ic ja ty w ę . Chcą 
uzyskać pracę na te re ­
n ie  jednego z in spek to ­
ra tó w  PGR. W spólny 
p o b y t pomoże w  skon­
c e n tro w a n iu  ich d z ia ła l­
ności, u trzym a n ia  g rupo  
wego k o n ta k tu  z uczel­
n ią  o raz wspólnego po­
s tu lo w a n ia  pew nych no 
wośc; w  ro ln ic tw ie .

P ro je k t g ru p y  Z M S -ow  
ców  sp o tka ł sie z życzli 
w ym  poparciem  Sena­
tu  U cze ln i. P rzysz li ab­
so lw enci (w rzesień 1961) 
m a ją  nadzie ję , że W o­
je w ó d zk i Zarząd PGR 
p rz ,-im ie  ich  propozyc je  
i  pomoże je  zrea lizow ać.

(w it)

wczasowo -  tu rys tyczn y  
m i. N a s tą p ił ro zw ó j w ie  
lu  in n ych  m ie jscow ości 
nadm orsk ich , w śród 
n ich  D z iw now a , Trzęsa- 
cza. P ob ie row a, R ew ala, 
M rzeżyna, N iechorza, w  
k tó ry c h  oddano do u ży t 
k u  3.209 izb  m ieszka l­
nych.

Osiągnięcia Woj. Ra­
dy Narodowej —  ja k
stw ie rdzono  na  ses ji —

są w dużej mierze wy­
nikiem rosnącej konsoli 
dacji aktywności społe­
czeństwa, wielu inicja­
tyw zgłaszanych przez 
radnych i mieszkańców. 
Ogółem komisje rady 
zgłosiły do realizacji w 
3-lctnicj kadencji 930 
wniosków po przeprawa 
dzeniu 455 kontroli.
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Dwa trawlery 
- dwie epoki

PRZY molo rybackim w 
porcie gdyńskim stoją od 
kilku tygodni przeznaczo­
ne na złom trzy trawlery 
„Dalmoru" — „Feniks” , 
„Merkury” 1 „Podlasie” .

Są to jednostki zbudówa ; 
ne w latach 1915—1919. sta 
nowią one świadectwo mi- 
nioiuj epoki techniczne!. 
Są opalane węglem, a po­
jemność ich wynosi nieco 
po ad 300 BRT, moc ma- 
sr,yn 600 koni mechanicz­
nych. Zasięg pływania obli 
ezony jest na 3 tygodnie, 
ładownie mogą, pomieścić 
tylko 70—80 ton ryb. Wie­
loosobowe kajuty dla 
18-osobowej załogi umiesz­
czone są na dziobie i Tufie 
jednostki, a więc najmniej 
odpowiednich punktach na 
statku.

Po drugiej stronie tego 
samego molo zakotwiczony 
jest najnowocześniejszy sta 
tek polskiej floty rybac­
kiej — trawler przetwórnia

„Dalmor” , 7.budowany w 
Stoczni Gdańskiej. Porusza 
go silnik spalinowy o mo­
cy 2400 koni mechanicz­
nych. W swym pierwszym 
rejsie statek przebywał w 
północnej części pcęanu 
Atlantyckiego przez ponad 
2 miesiące. Przepłynął �� 
tys. mil. morskich i odło­
wił ponad 400 ton ryb. Ca­
ły połów już na statku zo­
stał przerobiony — przy po 
mocy automatycznych ma­
szyn — na filety i zamro­
żony, a odpady przetwo­
rzono na tran i mączkę ryb 
ną. Stuosobowa załoga 
pracuje nawet na pokła­
dzie w miejscach dobrze 
osłoniętych od wiatru i fa­
li, a mieszka w dwuosobo 
wych, przestronnych i este 
tycznych kabinach. Traw­
ler przetwórnia „Dalmor” 
—t to świadectwo pierwszej 
linii postępu technicznego 
w rybołówstwie nie tylko 
polskim ale i  światowym.

K IE D Y  k to ś  n ie  za p ła c i tu te rm i­
nie za p rą d  czy gaz, odcina  m u się to  
i  ow o i n ic i z p rą d u , n ic i z gazu, aż 
■ę k rn ą b rn y  ob yw a te l u ko rzy  i  w y ­
buli z naw ią zką  co się kom u należy.

I  choćby  się czy jeś m ię kk ie  serce 
:rw a w iło , że to  n ie lu d zk ie , tru d n o , 
rzeba się zgodzić, że w  im ię  porząd  
cu ta k  m us i być. N aw e t m ożna  u -  
’ nać, że je s t to  racze j łagodna proce­
dura. G d yb y  k to ś  sp ró b o w a ł zjeść do 
i r y  i  o b f i ty  ob iad  w  re s ta u ra c ji 
w bre w  ogó lnem u m n ie m a n iu  podo­

b n o  zdarza ją  się w  re s ta u ra c ja ch  
io b re  i o b fite  obiady.) i  n ie  zap łac ił, 
m ogłoby się to  skończyć z w y k ły m  
erym ina łem . I  ob iad  i  gaz i  p rąd , to  
to w a ry  dostarczone na k re d y t, p rzy  
o b u s tro n n e j iim o w ie . że należność 
zostanie uiszczona w  o kreś lonym  te r  
m inie.

Z  n ieop łaconym  czynszem  można
ejść lo k a to ro w i na jego  za ro b k i w  

zakładzie  p racy. P rocedu ra  n iezby t 
ko m p liko w a n a  i  ty lk o  szczególnej 

d o b ro tliw o śc i w ładz k o m u n a ln ych  
la leży p rzyp isać, że ta k  rzadko  ko -  
zysta ją  z tego środka. Z  czynszem  

oczyw iście  łączą się o p ła ty  za tzw . 
w iadczen ia  — za u trzym a n ie  po -

T a k ie  sobie ro zw a ża n ia

D O S T A W C A  
I  O D B IO R C A

rządku , za. wodę, czasem za ogrzewa  
n ie  (8 —  9 . proc. dom ów  m a  c. o.). 
1 choć n ie raz tru d n o  się o b yw a te lo w i 
zo rien tow ać za co p ła c i z g ó ry  tak  
ja k  za tra m w a j, a za co z do łu  tak  
ja k  za gaz i p rąd , w szystko  jedno, 
trzeba p łac ić , no bo inacze j n ieda­
leko  byśm y za jecha li z naszą gospo 
d a rką . K ażdy  to  rozum ie , n ie  każdy  
to  lu b i.

IS T N IE J E  w ie le  rozporządzeń  i  
in s tru k c ji,  są u m ow y p isem ne  i  do­
m niem ane, i  w szys tko  to  m a regu ło  
w ać s tosunk i m iędzy dostaw cą a od  
b io rcą  to w a ró w  i  us ług ty p u  kom u­
nalnego. T a k ic h  to w a ró w  ja k  p rąd , 
gaz, w oda, ta k ic h  us ług  ja k  w y p o -

pod la ta rn ią , ja k  m a w ia ją  C h iń - 
• czycy.

N ie trzeba się je d n a k  m a rtw ić . 
M am y nowe k in o  na skrzyżow a­
n iu  tras  N —S i  W —Z. o kobiecej 
nazw ie  „F e m in a ". W  poczekaln i 
tego k in a  IW P  p ro ponu je  u rzą ­
dzić gab lo ty  7 n a jnow szym i m o­
de lam i to a le t dam skich. (N ie  m y­
lić , proszę up rze jm ie , z toa le tą  
.OO“  — pardon!). W kró tce  pow ­

stan ie  now e k in o  — „W is ła “  na 
P lacu K o m u n y  P a rysk ie j — na 
760 m iejsc.

N a n ie z w y k ły  ża rt zdobyła się 
d y re k c ja  . w a rs z a w s k ie j te le fo ­

nów. O to n iek tó re  num e ry  
p rzerzucono do n ow e j ce n tra li. 
W ten sposób n i stąd. n i zowąd 
zam iast z w łasnym  m ieszkaniem  
n ie jeden abońent po łączy ł się np. 
z zakładem  pogrzebow ym . M iesz­
kańcy M okotow a m a ją  nawę” '  o- 
trzym ać b o n ifik a tę  w  rachunku  
za (rzekom e!) s tra ty  poniesione 
ty tu łe m  ow e j „ tra g e d ii p om y łek“ . 
D z iw ne ! P rzecież b y ło  „k in o ’1 nie 
z te j z ie m i i  tzw . u baw  po pa­
chy!

Co tu  dużo gadać — W a szawa 
da sie lubić...

M. ZALEJSKA ~

życzenie m ieszkan ia , sprzą tan ie  o- 
bejścia, ośw ie tlen ie  schodów, ewent. 
ogrzew anie.

N ie w ą tp liw ie  in te re sy  dostaw ­
ców  tych  d o b ro d z ie js tw  c y ą ń liz a c ji 
są d o k ładn ie j  i  sku te czn ie j zabezpie 
czone n iż  słuszne in te resy  o d b io r­
ców. W y ła z i to  na w ie rzch  zarów no  
w  ty c h  p rzypadkdch  k ie d y  odb io rcy  
zan iedbu ją  się w  u iszczan iu  na leż­
ności (w te d y  się ich  odcina, zakrę ­
ca, w ła z i na pensje), ja k  i  w  tych , 
k ie d y  n ie  w y w ią z u ją  się ze sw ych  
zobow iązań dostaw cy.

Już n ie  m ó w m y o ty m , że d os taw ­
ca zaangażow ał po s w o je j s tro n ie  
tzw . „s iłę  wyższą ” , czy to  będzie a -  
w a ria  ru r y ,  ka b la , w ozu bezpylnego  
czy k ra d z ie ż  ża rów ek na schodach. 
A le  zdarza ją  się p rzyp a d k i, k tó re  
tru d n o  zas łon ić  tą  „w yższą  s iłą ” , a 
k tó re  s ta w ia ją  odb iorcę w  g łu p ie  i 
sy tu a c ji. A lb o w ie m  n ie  na leży do 
na jm ądrze jszych  sy tuac ja , w  k tó re j 
doznaje się jednocześnie poczucia  
n ie sp ra w ie d liw o śc i i  w ła sn e j bezsiły.

W p rz y p a d k u  n ie d o trzym a n ia  w a ­
ru n k ó w  u m ow y przez odb io rcę  do­
staw ca może zerw ać um ow ę (odciąć, 
zaplom bow ać, w le źć  ńa pensję, n a ­
w e t eksm itow ać). Czy w  raz ie  n iedo  
trz y m a n ia  u m o w y  przez dostawcę  
ma odb io rca  podobne m ożliw ości?

Teore tyczn ie  tak. W oda n ie  docho  
dzi?. Broszę  m i z a szm n to w a ć  k ra n y .

będę nos ił w odę ze s tu d n i. Gaz na  
Pogodn ie  coś n ie  tego? Proszę za­
brać  lic z n ik , k u p u ję  p rym u s . W  no­
w y m  b lo k u  na J a ro m ira  je d e n  z p io ­
n ó w  centra lnego  ogrzew an ia  n ie  
grze je , bo go p rzy  budow ie  ź le  p od ­
łączy li?  W yp ro w a d za m y się ! Zdawa, 
lo b y  się n ic  prostszego.

__ 'Aha. w łaśn ie , n ic  prostszego. T a k  
'ja k  i  skarżyć do sądu o odszkodowa. 
n ie : p rocedura , ko ro w o d y , koszty , od  
roczen ia , re w iz je ... K o m u  się zechce 
ic y ło ż y ć  grubsze p ien iądze  i  p rze jść  
przez to  w szystko , i  to  z ry z y k ie m , 
że dos taw cy  może się t r a f ić  lepszy  
adw okat?  N ie  każdy lu b i się pośw ię  
cać d la  precedensu. Pozosta je  je d y ­
n ie  in s ty tu c ja  s ka rg  w  try b ie  ko -  
deksu postępow an ia  a d m in is tra c y jn e  
go, choć m e ry to ry c z n ie  na leża łoby  
stosować ra cze j kodeks zobow iązań.

N IE Z A L E Ż N IE  je d n a k  od po trzeby  
d o ra źn e j och ro n y  s łusznych  in te resów  
o d b io rcó w  na leża łoby  p rze p ro w a d z ić  
badan ia  i  re w iz ję  w zo rco w ych  um ów  
i  in n y c h  a k tó w  p ra w n y c h  re g u lu ją ­
cych  w za jem ne  s to su n k i m iędzy  do­
staw cą a odb io rcą  d ó b r ty p u  ko m u ­
na lnego  —  w  k ie ru n k u  w yposażenia  
także  i  odb io rcy  w  skuteczne sank­
c je  m a te ria ln e  w obec dostaw cy. B a­
d an ia  ta k ie  n ie  s p ra w iły b y  chyba  
M in is te rs tw u  Gosp. K o m u n a ln e j i  
M ie s z k a n io w e j zb y t w ie lk ie g o  k ło ­
po tu . ,

W yró w n a n ie  szans obu u m a w ia ją c  
cych  się s tron  m og łoby  w p łyn ą ć  
na przysp ieszen ie  w zro s tu  spraum oś  
c i usług p rze d s ię b io rs tw  o c h a ra k te ­
rze k o m u n a ln ym , k tó re  to  zresztą  
p rzeds ięb io rs tw a  —  je ż e li popatrzeć  
na to  z p e rs p e k ty w y  choćby k i lk u  
u b ie g łych  la t  — w y k a z u ją  d z ia ła l­
ność coraz b a rd z ie j zadow ala jącą.

Bolesław  rajkowskI
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W PROWINCJI ZEEŁAND 
♦południowa Holandia), dot 
kniętej klęską powodzi w 
3953 r. na skutek przerwa­
nia tamy, powstaje obecnie 
gigantyczny projekt delty. 
W Haringyliet (ujście Re­
nu) olbrzymi dźwig ramo­
wy, długości 75 m i wys. 
40 m, pracuje na budowie 
nowej tamy, która zamknie 
ramiona morza wcinające 
się w ląd. Już w tym roku, 
po ukończeniu budowy ta­
my, przez 17 śluz wypompo 
wana zostanie zbędna wo­
da, a nad śluzami powsta­
nie autostrada. Na zdjęciu: 
spawacze przy pracy.

(Foto CAF)

Przydałyby się na mrozy

ELEKTRYCZNIE
OGRZEWANE SWETRY
podbiły Anglię

Ślub pary młodej 
liczącej 168 lat

P O Z N A Ń  P A P . P rzed 
U rzę d n ik ie m  stanu  c y ­
w iln e g o  w  d z ie ln icy  
S ta re  M ia s to  w  Pozna­
n iu  s tanęła p a ra  now o­
żeńców , k tó rz y  liczą  
łącznie... 168 la t.

P a n i Zuzanna  K . u ro ­
d z iła  s ię  bo w ie m  w  
1879 r .  a je j  m a łżonek  
*— A n d rz e j L . w  1875 r .

W ANG LII ukazał się w
sprzedaży nowy gatunek, 
swetrów z włókien sztucz 
nych, przetykanych cieniut 
ką nicią miedzianą, tworzą 
cą bardzo ładny wzór. Je 
den z guzików swetra jest 
nieco odmienny od zwy­
kłych, ma dwa otwory, do 
których można włożyć 
wtyczkę doprowadzającą 
prąd elektryczny o napię­
ciu po 6 volt z małą bate­
ryjką, po włączeniu prądu 
sweter zaczyna równomier 
nie grzać.

W wilgotnej Anglii, gdzie 
pomieszczenia mieszkalne 
są niedogrzane, gdyż trądy 
cyjnie stosuje się nieprak­
tyczne kominki, swetry ta-

Jde są bardzo użyteczne. 
Szczególnie chwalą je sobie 
ludzie chorzy na reuma­
tyzm. Oczywiście odpowićd 
ni reostat pozwala na re­
gulowanie natężenia prądu. 
Dzięki zastosowaniu bardzo 
cienkich nitek miedzia­
nych dzianiną pod wzglę­
dem elastyczności nie róż­
ni się od zwykłej bawełnia 
nej lub wełnianej 1 moż­
na ją normalnie prać. O- 
prócz swetrów wyrabiane 
są również ogrzewane rę­
kawiczki i  męska bielizna.

Chyba 1 w naszych miesz 
kaniach podłączonych do 
ciepłowni blokowych, któ­
re często zawodzą, taka o- 
gr ze wana odzież byłaby 
bardzo przydatna. (API)

P rze d  św item  (4)

T E R R O R
N A D C H O D Z IŁ Y  o -s p ra w ie d liw o ś c i h it le -

s ta tn ie  godz iny  d łu g ie j ro w s k ie j,  k tó ra  zn a ła  po 
n o cy  h itle ry z m u . L u d -  ję c ie  p rzestępcy z  u ro - 
ność ko czu jąca  na  w a -  dzen ia  i  ta k  ja k  w  ty m  
liz a c h  i  tobo łkach , p rze  w y p a d k u  p o tra f i ła  e lim i 
s ta ją c  w ie rz y ć  w  potęgę mować ze społeczeństwa 
I I I  Rzeszy n ie  w y t rz y -  G ew ohnhe itsve rb reche r, 
m y w a ła  n a p ięc ia  n e rw o  k tó ry  by ł... „p ó ł Ż y ­
w ego i  popada ła  w  apa- dem “ . P rzestępstw o te - 
t ię . D y s cyp lin a  ja k a  go osta tn iego  po lega ło  
zawsze cechow a ła  ma- ma ty m , że będąc bez 
ró d  (n iem ieck i zaczyna- p ra cy  i  m ieszkan ia , a w  
ła  s ię  ro z lu źn ia ć . L u d z i d o d a tk u  n iezam e ldow a- 
trze b a  b y ło  s iłą  w y p ę - n ym , m ie szka ł u  ja k ie jś  
dzać d o  ro b ó t o b ro n - w d o w y , k tó re j „s k ra d ł“  
n ych  i  in n ych  ob o w ią z- parę  sz tu k  odz ieży, a b y  
k ó w . P rze w a la ją ce  s ię  s ię  ubrać, a po tem  „o - 
p rzez  Pom orze fa la n g i szu k a ł“  poszkodow ane 
u c ie k in ie ró w  s ia ły  b o m b ardow an iem  kob ie
s tra ch  i  p a n ikę . ty ,  k tó ry m  ob ieca ł p rz y

p iln o w a ć  rzeczy czy 
W ładze  h it le ro w s k ie  p rzyn ie ść  w ęg ie l z p iw ­

n ie  co fn ę ły  się w ów czas n |cy> b io rą c  za d a tk i i  
przed  w p row adzen iem  n ie doko n u ją c  tego. 
te r ro ru , u b ie ra ją c  go
na p rzó d  w  togę le g a ln o  „D e m  ve rb re ch e ris - 
ści, a  po tem  ju ż  s ię  n a -  chem T re ib e n , das von  
w e t n ie  m asku jąc . e in e r besonders gem ei­

n en  G esinnung dieses 
Faszys tow sk ie  „S o n - ge fa e h rlich e n  G ew ohn- 

d e rg e r ic h ty “  ju ż  pod k o  he iteve rb reche rs zeugt, 
n iec 1944 ro k u  w zm o - w ir d  n u n  d u rc h  d ie  T e- 
g ły  s w o ją  dz ia ła lność, desstra fe  zum  Schutze  
16 s tyczn ia  1945 r . w  d e r  deutschen V o lksge - 
P asew alku  n a  „ ro b o -  m e in sch a ft e n d g ü ltig  e in  
cze j“  n a ra d z ie  G a u le i-  R iege l vorgeshoben“ . 
te r  Pom orza  Schw ede-
C oburg  o św ia d czy ł, że P A R Ę  D N I w cześn ie j 
każdy  sędzia w in ie n  skazano też  na  ka rę  
być  na ro d o w ym  s o c ja li-  śm ie rc i 44-letm iego rzeź- 
s tą  i  sądzić p o  n a z i-  m ika  F r itz a  G lasera  z 
s tow sku . C h a ra k te ry z u - p o w ia tu  G ry f in o  za  to, 
ją c  a k tu a ln ą  s y tu a c ję  że p ro w a d z ił n ie le g a ln y  
p o lityczn ą  s tw ie rd z ił p o z a k a rtk o w y  h ande l , i  
m iędzy in n y m i,  że n a j-  u b ó j b y d ła . P óźn ie j 
w ię k s z y m i zb ro d n ia rz a - zn ó w  w  je d n y m  ty lk o  
m i są Ż y d z i i  o n i są d n iu  p o ja w ia ją  s ię  d w a  
w in n i te m u  co  s ię  te ra z  z a w ia d o m ie n ia  o w y ro *  
na św iec ie  dz ie je . kach  śm ie rc i. O b yd w a

w y ro k i do tyczą  k ra d z ie  
„Prawem Jest to -  po- ż y  odzieży, a s ka za n ym i 

wiedział Schwede-^Coburg są 28-letm ia C h a r lo tta  
— czego żąda nasza h itie - H e in r ic h  ze Szczecinie i  
rowska społeczność” } „n iebezp ieczny  praestęp

ca  z  p rzyzw ycza je n ia “  
O D  TEG O  d n ia  w  p a r  H e rb e r t M eu lepas z 

ty jn e j „P o m m  ersehe B e lg ii.
Z e itu n g “  co raz  częściej
u ka zu ją  s ię  za w ia d o m ię  W  P O Ł O W IE  lu te g o  
n ia  o  w y ro k a c h . K a rze  1945 ro k u  w p ro w a d zo - 
s ię  p a ru  la ta m i w ię z ie - n o  „s ta n d g e r ic h ty “  ja k o  
n ia  70 -le tn ich  s ta rc ó w  sądy  p rz y fro n to w e  d z ia - 
za h a n d e l w y m ie n n y , ła ją c e  na zagrożonym  
K a ra n e  są „G eschä fte  ju ż  te re n ie . W y ro k ó w  
m it  K riegsgefangenen“ . „S ta n d g e r ic h tu “  n ie  o- 
R ea lizac je  zaleceń G au- g łaszano ju ż  w  pras ie , 
le ite ra  w id a ć  n a jw y ra ź -  P rocedura  ty c h  sądów  
n ie j z  w y ro k u  w yd a n e - b y ła  k ró tk a . S ą d z ił je ­
go w  d n iu  27 s tyczn ia  den  sędzia i  jeden  ła w  
1945 ro k u  p rzez szczeciń n ik  —  cz łonek SS, p o li-  
s k i „S o n d e rg e rich t“  w  c j i  lu b  W e h rm a ch tu  w y  
s p ra w ie  32-le tn iego  J u -  znaczany do  p e łn ie n ia  
liusza  N aum anna. W y -  te j fu n k c j i  p rzez G au- 
ro k , a  raczej jego  m o ty  le ite ra  ja k o  sp ra w u ją ­

c y  są typow e  d la  tz w . cego w ładzę  kom isa rza

do  s p ra w  o b ro n y  Rze­
szy. W y ro k  m ó g ł być 
t r o ja k i :  k a ra  śm ie rc i, 
u n ie w in n ie n ie , e w e n tu ­
a ln ie  p rzekazan ie  spra­
w y  do postępow an ia  
zw yczajnego. W y ro k i 
po d le g a ły  z a tw ie rd ze n iu  
przez G a u le ite ra  Schw e 
de-C oburga.

N a  po d s ta w ie  ta k ic h  
w y ro k ó w , a m oże i  w  
ogó le  bez n ic h  zg inę ło  
w  o s ta tn ic h  dn ia ch  
przed  w yzw o le n ie m  D ą­
b ia  Szczecińskiego p a ru  
ro b o tn ik ó w  —  P o laków . 
R o b o tn icy  c i ta k  sam o 
ja k  p a ru  je ń c ó w  czy  ro  
b o tn ik ó w  R osjan  c h c ie li 
u k ry ć  s ię  w  ru in a c h  Dą 
b ia  i  w yczekać d o  w k ro  
czen ia  o d d z ia łó w  radz ie ­
c k ich . H it le ro w c y  w y ła ­
w ia l i  ta k ic h  „p rze s tę p ­
c ó w “  i  ro z s trz e liw a li 
na  m ie jscu  lu b  w ie sza li 
chcąc zastraszyć pozo­
s ta łych .

W  o s ta tn ich  d n iach  
is tn ie n ia  „ tw ie rd z y  
Szczecina“  na  po rządku  
d z ie n n ym  b y ł też w id o k  
pow ieszonych  żo łn ie rzy  
(n iem ieckich  z  p rzycze­
p ioną  k a r tk ą  z  nap isem : 
„W iszę  tu  pon iew aż b y ­
łe m  za le n iw y  b ro n ić  te  
go m ia s ta “ , a lb o : „W i­
szę, bo  b y łe m  d e fe ty - 
s tą " , a lb o  „W szyscy 
z d ra jc y  zdechną ta k  
ja k  zdechł te n  zd ra jca “ . 
Jeden zaś z na p isó w  
b y ł ba rd zo  n a  czasie: 
„ I c h  hänge h ie r, w e il 
ic h  n ic h t  an  den  F ü h re r 
g la u b te !“

(C. d . n.)

K. GOŁCZEWSKI

Sprostowanie
W  p ie rw szym  o d c in ku  

tego  c y k lu  a r ty k u łó w , 
re d a k c y jn y  c h o c h lik  
s p ra w ił nam  „p s ik u s a “ . 
C z w a rty  a k a p it a r ty k u ­
łu  w in ie n  b rzm ieć : „W  
osiem  d n i p óźn ie j o f ic ja ł 
n y  o rgan  N S D A P  „P o m  
m ersche Z e itu n g “  p rzy ­
nos i a r ty k u ł p t .  „S te t t in  
w ird  a b g e tre n t“  —  
„S zczec in  będzie oddzie 
lo n y “ .

Autora !  Czytelników 
przepraszamy.

P O L E G A Ł A  ona na  ty m , że re d a k to ró w  p is m  
(wyznaczała p a r t ia  h itle ro w s k a , a R opp b y ł osobą 
c a łk o w ic ie  nieznaną. N ik t  też  o n im  n ig d y  n ie  
s łysza ł w  sfe rach  d z ie n n ik a rs k ic h . O kaza ło  się 
je d n a k , że to  m ia ło  dob re  s tro n y . N a  h it le ro w ­
s k im  O lim p ie , od k tó re g o  te  s p ra w y  za leża ły , 
w szyscy  m ie li ja k  na jgorsze  zdan ie  o  w szys t­
k ic h , i  k ie d y  k to ś  w y s u w a ł czy jąś k a n d y d a tu ­
rę , zw racano  m u zaraz uw agę, że dany osobn ik  
je s t o g ó ln ie  znany  ja k o  z łodz ie j, k re ty n  i  ła j-, 
dak. O  R opp ie  n ik t  tego n ie  m ó g ł pow iedz ieć, 
pon iew aż n ik t  go n ie  znał.

D ru g a  przeszkoda b y ła  pow ażn ie jsza . Zało-* 
Żenie now ego p ism a w y m a g a ło  za ła tw ie n ia  w ie ­
lu  fo rm a ln o śc i. A le  tu  pom óg ł H a u sm a n n o w i 
p rzypadek , zawsze pom aga jący  en tuz jas tom . A k u  
r a t  w  ty m  czasie zm a rło  śm ie rc ią  n a tu ra ln ą , 
z pow o d u  b ra k u  c z y te ln ik ó w , p ism o fachow e  
»D ie  D eutsche T e x tilw o c h e ” . H ausm ann  d o w ie ­
d z ia ł się o ty m  i  p rz e d s ta w ił sp raw ę  gdzie  t rz e ­
ba w  ta k i sposób, że now e p ism o  będzie n ie ja k o  
k o n ty n u a c ją  tego osta tn iego , lecz w  zm ien io ­
n e j szacie i  że, ze w zg lę d u  na pa lące  zagad­
n ie n ia  c h w ili,  będzie  ono pośw ięcone in n y m  te ­
m a tom .

K i lk a  ty g o d n i p óźn ie j R opp zas iada ł ju ż  w  
gab inecie  byłego  re d a k to ra  zm arłego  p ism a. T a m  
je d n a k , gdzie w is ia ła  d a w n ie j m apa gospodar­
cza N iem iec  ja śn ia ło  obecnie hasło, w y m a lo ­
w a n e  l ite ra m i k o lo ru  żółtego, czarnego, n ieb ies ­
k ie g o  i  czerw onego przfez Józefa S zw e jka , w e d ­
łu g  w skazów ek szefa. H asło  g łos iło , iż  „K A Ż ­
D A  N IE M K A  M A  P R A W O  D O  M A Ł Ż O N K A , 
K T Ó R Y  JE S T JE J  W A R T ” . Pod hasłem  sie­
d z ia ł re d a k to r G u s ta w  R opp w e  w ła s n e j osobie, 
a w  p o k o ju  obok S zw e jk , k tó rego  R opp m ia ­
n o w a ł sekre ta rzem  re d a k c ji.  N ow e  p ism o  no­
s iło  nazw ę „T y g o d n ik a  m a łżeńsk iego” .

M ia ło  ono, p rócz  Roppa i  S zw e jka , t y lk o  
dw ó ch  w sp ó łp ra co w n ikó w . R opp uw aża ł, że to  
w  zupe łności w ys ta rczy , pon iew aż i  ta k  zam ie­
rz a ł w y p e łn ia ć  ła m y  tyg o d n ika  g łó w n ie  sw o im  
w ła s n y m  Diórem. Jeden ze w sp ó łp ra co w n ikó w  
n a z y w a ł się von O strau , d ru g i Berg. B e rg  b y ł 
spec ja lis tą  od sp raw  p o lityczn ych , podczas gdy 
v o n  O strau  m ia ł zasilać ty g o d n ik  p ro d u k ta m i 
Swego hum orystycznego u m ys łu . V o n  -O strau

h u m o rys tą  zaw odow ym  od la t  przesz ło  t r z y ­
dz iestu , z n a ł na  pam ięć na jdoskonalsze d o w c ip y  
w szys tk ich  m in io n y c h  s tu le c i, i  w y s tu k a ł w ła ś ­
n ie  na m aszyn ie  do w c ip  n u m e r jeden:

„D laczegóż to  tw ó j p ies nagle się w śc iek ł? , 
za p y ta ł P a u l sw o jego p rzy ja c ie la  O tto . B y ł 
p rzecież zawsze s p o k o jn y  i  p o tu ln y .

T a k  jest, odp o w ie d z ia ł O tto , a le  zab ra łem  go 
w czo ra j do  m o je j te śc io w e j.

I  cóż z tego, z a p y ta ł P au l.
P ies u g ry z ł teśc iow ą  i  zachorow a ł od ra zu  na 

w ś c ie k lizn ę ” .
V on  O s tra u  u ś m ia ł się z do w c ip u  i  p o ta r ł 

z zadow o len ia  ręce „W s p a n ia ły  k a w a ł” , p o m yś la ł 
sobie. „ A le  następny będzie jeszcze lepszy:

„S p isz  już? , za p y ta ła  swego m a łżo n ka  pa­
n i W e m icke . k ła d ą c  się do łóżka.

Jeszcze n ie , odp o w ie d z ia ł pan W e m icke .
N ie  z a p o m n ij zostaw ić  m i ju t ro  dziesięciu 

m arek , po w ie d z ia ła  p a n i W em icke .
N ic  n ie  słyszę, bo ju ż  śpię, o d pow iedz ia ł zac­

n y  m a łżo n e k ” .
D ru g i d o w c ip  ta k  s ię  podobał panu von  O st­

ra u , że w y b u c h ł g łośnym  śm iechem. Z astana­
w ia ł się przez c h w ilę  czy dow c ipy  są dosto­
sowane do epoki, a pon iew aż n ie  b y ły , sporzą­
d z i ł  t e e i  d o w c ip , c a łk o w ic ie  ak tu a ln y» ..Ja ko

że w ys tę p o w a ł w  nim p rz e d s ta w ic ie l niemiec- |  
k ic h  s i ł  z b ro jn y c h : f

„P o  co  da łeś s w o je j te śc io w e j do r ę k i  g ra n a t 1 
ręczny , ¡k tó ry  p rzyw ioz łeś  z  fro n tu  na  p am ią tkę? , Z 
z a p y ta ł P a u l sw o jego p rz y ja c ie la , k a p ra la  im ię  f  
n ie m  O tto , p rz yb y łe g o  do B e r lin a  n a  k r ó tk i  u r -  Z 
lop. Z

Ż e b y  s ię  tro c h ę  R O Z E R W A Ł A } o d pow iedz ia ł *  
O tto ” . Z

P a n  B e rg  p o c ił s ię  w  m iędzyczas ie  nad  a r t y -  Z 
k u łe m , noszącym  t y tu ł  „O b o w ią z k i i  ra d o śc i Z 
n ie m ie c k ie j k o b ie ty  w  dob ie  obecne j” . A r ty k u ł  Z 
ka za ł m u  nap isać R opp. k tó r y  sam  w y m y ś li ł  Z 
t y tu ł.  B e rg  n ie  m ó g ł je d n a k  w  żaden sposób Z 
rozw iązać  s w ych  m y ś li po n a p isa n iu  p ie rw szego i  
zdan ia , k tó re  b rz m ia ło  ja k  n a s tępu je : *
. „K a ż d a  n iem iecka  ko b ie ta  p a m ię ta j że je j  Z 
m ałżonek, ja k  ró w n ie ż  i  ona, w ra z  ze w s z y s t- Z 
k im i m y ś la m i, dążen iam i i  z a le ta m i, na leżą w  f  
p ie rw szym  rzędz ie  do  naszego F u eh re ra , i  z n a j-  Z 
d u je  radość i  zadośćuczynien ie  w  fa kc ie , że 5 
je s t m a łżonką  m ężczyzny, służącego naszem u 5 
fu e h re ro w i i  odanem u fu e h re ro w i bezg ran icz - i  
n ie ” . ♦

W ycze rpaw szy  te m a t a r ty k u łu  w  ty m  je d - |  
n y m  zdan iu , B e rg  n ie  m ia ł p o jęc ia  co  m a je sz - Z 
cze napisać. N ie  chcąc się do tego przyznać, Z 
p o s ta n o w ił w z ią ć  S zw e jka  na k a w a ł i  za p y ta ł Z 
go z c h y try m  uśm iechem : X

—  W ie  pan, do czego p rze jd ę  zaraz po ty m  Z 
zdan iu?  G o tó w  jestem  przys iąc, że pan n ie  w ie . Z

A le  k a w a ł się n ie  u d a ł, pon iew aż S zw e jk  oś- Z 
w ia d czy ł, iż  po ta k  g łę b o k im  zdan iu  n ic  ju ż  Z 
w ię c e j p isać n ie  na leży. W ys ta rczy  k ro p k a  i po d - Z 
p is : Z

—  C zym  k ró ts z y  a r ty k u ł ty m  le p ie j, b o  czy- Z 
te ln ic y  d łu g ich  n ie  lu b ią , co w iem  z p ie rw sze - Z 
go źród ła , a m ia n o w ic ie  od n ie ja k ie g o  R am py, Z 
k tó ry  p ra co w a ł w  P radze  w  organ ie  p ra sy  „S k ó -  |  
ra  i  szyd ło ” . Jeże li to  pana bardzo in te resu je , t  
to  mogę dodać, że b y ł n a w e t ja k iś  czas $ 
zastępcą g łów nego re d a k to ra  tego pism a, {  
a le go w y rz u c ili,  pon iew aż p o b ił w  redak- ♦ 
c j i  k rze se łk ie m  jednego szewca, k tó ry  n a - 1 
p isa ł a r ty k u ł do „S k ó ry  i  6zydła“  cod  oseu- J 
d o n im em  „ A o a llo ‘‘.

;


